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Szanownym Czytelnikom na
szym zwracamy uwagrę na to, że 
poczty pruskie przyjmują abona
ment na Orędownik bez ustanku 
przez ciąg całego kwartału. * i

Jeszcze w sprawie petycyi.

Z wielu stron dochodzą nas zażalenia na 
to, że nie odebrano formularzy z tekstem pety
cyi o zachowanie inspekcyi szkólnćj w rękach 
duchowieństwa. Ponieważ nie wiadomo nam, kto 
takowe formularze posiada i kto je rozsyła, nie 
pozostaje nam nic innego, jak tylko nadsyłać 
zgłaszającym się osobom tekst petycyi przedru
kowanej z Dzień. Pozn. w piśmie naszćm. Przy- 
czćm pozwalamy sobie zwrócić uwagę na to, że 
w podobnych przypadkach petycye dotyczące 
całego ogółu należy do wszystkich pism pu
blicznych podawać, a nie do jednego tylko, mia
nowicie, jeżeli pismo to tylko przez niektóre 
warstwy jest czytane.

Dotąd, jak się z Dzień. Pozn., dowiadujemy, 
zebrało się podpisów pod rzeczoną petycyą prze
szło 10,000. Na nasze Księstwo jestto liczba bar
dzo mała. Na Górnym Śląsku zebrano już przed 
tygodniem 15 tysięcy podpisów. Ażeby zaś dać 
wyobrażenie, jak żywa jest na Górnym Śląsku 
agitacya, powiedzmy, że pod adres wystosowany 
do sejmu i rajchstagu dnia 10 grudnia przez 
Katolickie Kółko w Królewskiej Hucie w obro
nie konstytucyą zagwarantowanego prawa o wol
nych stowarzyszeniach tak świeckich jak ducho
wnych, szkół wyznaniowych i ślubów kościelnych, 
zebrano do 4 stycznia, zatćm w przeciągu 24 
dni 18 tysięcy podpisów, na co jeszcze Katolik 
się użala. W Prusach Zachodnich, w przeciągu 
wprawdzie dość długiego, czasu zebrano przeszło 
60 tysięcy podpisów pod petycyą o równoupraw
nienie języka polskiego. A u nas w przeciągu 
półmiesiąca zaledwie 10 tysięcy! Jestto bardzo 
słaba agitacya na W. Księstwo, gdzie blisko mi
lion Polaków żyje.

Ponieważ p. Miihler, minister oświecenia, 
ustąpił z swego urzędu i skutkiem tego jego 
wniosek, jak donoszą pisma, przyjdzie nieco pó
źnićj pod obrady, przeto należy korzystać z tćj 
sposobności, nie ustuwać w zbieraniu podpisów, 
a w miejscach zkąd już takowe do Berlina ode
słane zostały, jeszcze raz listy wyłożyć, jeżeli 
się dotąd wszyscy nie podpisali.

10 a choćby 20 tysięcy podpisów, to nie jest 
żadnym wyrazem protestacyi, jaką podnieść po
winniśmy przeciw prawu, które łamie prawa boskie
i ludzkie, o którćm Niemcy wyraźnie mówią, że 
jest wymierzone przeciw narodowości naszćj. Usu
wa ono duchowieństwo katolickie od szkół ele
mentarnych, przez co grozi zwichnięciem wycho
wania religijnego; natomiast zaprowadza korni- ' 
sarzy inspektorów przez rząd płatnych, przez co j 
grozi tępieniem narodowości naszćj w samćj 
szkole. Dwojakie więc zagraża nam niebezpie- | 
czeństwo: naszćj narodowości i naszćj religii. ! 
Indziej odbywają się zpowodu wniosku ministra 
Miihlera publiczne zebrania, jak na Śląsku, w Pru- i 
sach Zachodnich, u nas nic nie słychać o tćm. i 
Należy zatćm rozwinąć — choć w ostatnićj chwi- [ 
li,—jak największą agitacyą, ażeby jak najwięcćj i 
zebrać podpisów. Liczba tych podpisów będzie ! 
wskazówką, o ile nas obchodzi wychowanie mło
dzieży w szkołach elementarnych — ten najwa
żniejszy środek oświaty ludowćj, — i o ile bę- I 
dziemy zdolni bronić szkoły naszćj w gorszych I 
stosunkach, aniżeli obecnych, jeżeli, co nie daj Boże, j 
wniosek ministra Miihlera stanie się prawem.

Kiedyśmy już lekko potrącili o to, o ile słabą i 
jest u nas agitacya w sprawie petycyi rzeczonćj, l 
pozwolimy sobie zwrócić uwagę czytelnika raz 
jeszcze na Górny Śląsk. Czytając katolicką 
Schlesisclie Yolkszeitung, przekonywamy się, że i 
prawie cały Górny Śląsk odbywa teraz publi

czne zebrania w swych Kółkach katolickich 
i niejako cały głosem publicznym przeciw wnio
skowi Miihlera protestuje. Na tych publicznych 
zebraniach prezyduje jaki światły obywatel z mia
sta, lub ze wsi, jak np. hr. Stolberg, oprócz wielu 
innych zabiera głos ks. proboszcz, ks. wikary, 
przemawia p. nauczyciel. Ludzi schodzi się po 
kilkadziesiąt,*  po kilka set.2i.Ci, którzy sprawą 
kierują, starają się istotnie o to, aby zebrani po 
jęli to, czego bronić mają, a nie dawali 
tylko podpisy na biały papier, — jak się to na- 
przykład u nas dzieje. A więc wyświecają im, 
jak to wyczytujemy z licznych korespondencyi 
zamieszczonych w Scldes. Ztg., najprzód:

1, że na mocy prawa o stowarzyszeniach z 
dnia 11 marca 1850, wolno im w publicznych 
stowarzyszeniach wypowiadać swoję opinią o 
sprawach publicznych, by wyraźnie, jako konsty- 
tucya każde stowarzyszenie do tego uprawnia, 
działać na czynniki rządu, a’więc na rząd sam, 
na władze jego, na sejm;

2, że kto z tego prawa w życiu publicznćm 
nie robi użytku, tego pomijają, tego w końcu 
nogą potrącą, a więc trzeba być stróżem wła
snych praw, kto chce, aby je inni uznawali i 
szanowali;

3, jakie jest stanowisko ministra Miihlera, 
jakie ma znaczenie jego wniosek, stawiony dnia 
15 grudnia r. z. — pod względem religijnym, — 
pod względem społecznym, — pod względem po
litycznym ;

4, o ile wniosek ten zgadza się z konstytu
cyą i prawami krajowemi i o ile takowe uznawa;

5, jakie będzie dalsze następstwo przyjęcia 
rzeczonego wniosku; jakto działają szkoły sy- 
multanne, bezwyznaniowe, przyczćm mówcy przy
taczają przykłady, jak np. zebrane pod tym 
względem doświadczenia w Ameryce i wypowie
dziane na zjeździe biskupów tamtejszych w Bal
timore w r. 1866.

Tak urządzają agitacye na Górnym Śląsku, 
gdzie przecież przewodniczący mało rozumieją 
po polsku, a lud mało albo wcale nic po nie
miecku. Na takićj też tylko drodze ów „ludek 
kochany11 — ogół—może się wyrobić na dosko
nałego szermierza praw swoich.

Porównajmy to z naszemi stosunkami. W bar
dzo ważnych rzeczach posługujemy się po części 
dość lichemi środkami. Stósunki nasze są tego 
rodzaju, że ciężar spraw publicznych trzeba ko
niecznie rozłożyć na ogół, na masy, bo klasy 
wyższe i światlejsze nie wystarczą same, a prze
cież ogół ten w każdćj niemal ważniejszćj spra
wie jest prawie zawsze rekrutem. Jakże nie ma 
być ciągle rekrutem, jeżeli nie ma dobrćj szkoły! 
W sprawie tak ważnćj, jak odebranie inspekcyi 
szkólnćj duchowieństwu nie urządziliśmy ani jedne
go publicznego zebrania,aniśmy nawet petycyi, którą 
podpisujemy, na publicznćm zebraniu nie uchwalili. 
A przecież sprawa ta ma dla 'nas o tyle*większe  
znaczenie, aniżeli dla kogo linnego, że oprócz 
strony religijnćj, dotyka ona wyraźnie strony 
narodowćj. Jakie są rzeczywiste pobudki 
rządu, że stawił swój wniosek, jdotąd nie może
my wiedzieć nic pewnego,1 nie wiemy bowiem, 
czy ten wniosek jest tylko naturalnym wy
nikiem obecnćj liberalnej polityki gabinetu 
pruskiego, czy tćż z rozwagą obmyślonym śro
dkiem i wyłącznie przeciw nam Polakom wy
mierzonym. Społeczność, którą podobne prawo 
oczekuje, powinna publicznie radzić o sobie.

Może zapóźno podnosimy te uwagi, mamy 
wszakże nadzieję, że nam'„tego nikt 'za złe nie 
weźmie, bo lepićj późnićj, aniżeli nigdy.

— Do uwag powyższych dołączamy szczegół, 
któryby istotnie przemawiał za tćm, że wniosek 
p. Miihlera jest przeciw nam głównie wymierzo
ny, że ma na celu „die ZUgelung 'einiger polni- 
schen Heisssporne," jak piszą w Gr. Gesell. Jestto

„Wskazówka dla miejscowych inspektorów 
szkolnych w prowincyi pruskićj, z królewskieini 
Regencyami przez królewską radę szkolną uło
żona i przez ministra oświecenia reskryptem z dnia

I 27 grudnia 1870 r. zatwierdzona. W rozdziale 
I pierwszym owćj „Wskazówki" czytamy, co nastę

puje:
„Rzetelnego pojęcia inspekcyi szkólnćj, wier

nego i sumiennego spełniania obowiązków, jakie 
są z takową połączone, można się tylko wtedy 
spodziewać,"jeżeli" takowe nie będą uważane j a- 
kobypo za kapłańskim leżące urzędem, 
jako zbyteczne i nieuniknione dodatki, ale jako 
nadzwyczaj ważne i od inspekcyi szkólnćj 
duchąwieństwa nierozłączne, albowiem szko
ła jest kołyską przyszłćj gminy, a nauczyciel 
jćj wychowawcą. Miłość zaś i pieczołowitość, które 
kapłan tćj właśnie cząstce swćj gminy poświęcać 
winien, jest równie niezbędną, jak miłość, którą 
jesteśmy winui małoletnim.'

Takie było jeszcze zapatrywanie ministra 
Miihlera dnia 27 grudnia 1870, a zatćm mnićj 
więcćj przed rokiem. Jeszcze rok nie upłynął, 
a minister Miihler stawił wniosek dnia 15 gru
dnia 1871 o odebranie duchowieństwu inspekcyi 
szkólnćj. Korespondent grudziądzkiego Gesell. 
dodaje z swćj strony, że posłowie, zanim uchwa
lą wniosek p. Miihlera, powinni mu się wprzó
dy dobrze przez szkła powiększające przypatrzyć.

— Tygodnik Kat. pisze, że ksiądz Arcybi
skup przedsięweźmie wraz z biskupami niemiec
kimi stosowne kroki, ażeby rząd odwrócić od za
miaru odebrania duchowieństwu inspekcyi szkólnćj.

Nowiny polityczne.
Aiemcy. Na sejmie pruskim z naszych 

deputowanych zabierali głos pan Tadeusz Chła
powski, ażeby tłómaczy sądowych lepićj płacono; 
p. Kazimierz Kantak w sprawie regulacyi Warty.

— Kreuz Ztg. zawodzi także żale na budze
nie się ruchu narodowego śród ludności naszćj 
w Prusach Zachodnich.

Francya. Pan Picard, który stawił wnio- 
i sek o ostateczne proklamowanie Rzeczypospolitćj, 
I cofnął takowy, przewidując, że większość Zgro- 
i madzenia byłaby przeciw niemu.

— Komisyą do zbadania rządów 4 września 
I przesłuchuje ciągle jeszcze księcia Grammont i 
i marszałka Leboeuf. Na jednem z ostatnich po

siedzeń, odkryła się dziwna okoliczność. Mar
szałek Leboeuf tłumaczył, że manifest czytany 
przez księcia Grammont z trybuny Ciała prawo
dawczego był poprzednio przedłożony radzie mi
nistrów. Jedno z ostatnich wyrażeń tego mani
festu, mówiące, iż cała Francya żąda wojny, 
ściągnęło na siebie pewną krytykę i na wskazó
wkę większości, książę Grammont zgodził się 
wypuścić ten ustęp i nie czytać go wcale_na’po- 
siedzeniu publicznem.

Książę Grammont od siebie oświadczył także 
przed komisyą, iż fakt jest prawdziwy, ale że 
był on (Grammont) zmuszony do odczytania po- 
wtarzanemi naleganiami ultra-bonapartystów, a 
przedewszystkiem pana de Cassagnac, i z tego to 
tylko powodu odczytał na posiedzeniu publicznem 
ustęp, który w radzie ministrów obiecał wypu
ścić. Biedny Grammont, musi mieć miękkie serce, 
kiedy prośby pana de Cassagnac tak łatwo go 
zdobyć potrafiły. Tymczasem ustęp ów czynił 
całą Francyę odpowiedzialną za wojnę, którą, 
wydawał monarcha, i kiedy monarchy zabrakło^ 
Niemcy mieli w owych słowach Grammonta wy
borny pozór do dalszego prowadzenia wojny, do 
dalszego palenia i niszczenia Francyi, za którą 
powiedziano, że sama chciała wojny.

Austrya. Rozprawy nad adresem w rajchs- 
racie skończyły się dnia 15 bm. Z dzisiejszych 
dopiero dzienników dowiadujemy się o nich bliż
szych szczegółów. Niemcy widocznie są tego 
przekonania, że z Polakami można się bawić w 
ciuciubąbkę. Przemówienie delegata Czerkaw- 
skiego było nadaremne, równie napróżno kusił 
się poseł Zybikiewicz przeprowadzić poprawkę do 
adresu; obaj przepadli solennie i Niemcy adres 
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uchwalili. Na żądanie Czcrkawskiego, aby spra-, 
wę ugody galicyjskiej odłączyć od kwestyi wybo
rów bezpośrednich, strasznie się Niemcy oburzyli. 
Wyrywał się jeden, po drugim i nuż na Polaków, 
że chcą tak samo jak Czesi podkopywać Austryą, 
a deputowany Fuks tak się zapalił, że odgrażał 
się nawet Polakom Moskalami i wyrzucał im, że 
gniotą Rusinów, tak jakby o tem świat nie wie
dział, że Niemcy austryaccy gniotą i Polaków i 
Rusinów. Niemcy zwyczajnie, jak sobie inaczćj 
poradzić nie mogą, używają choćby śmiesznych 
argumentów. Przeciw tym fuksowym wyskokom 
wystąpił delegat Zyblikiewicz i wyciął im taką 
prawdę, że centrały miarkując; iż na to nic nie 
będą mogli odpowiedzieć, powynosili się poczęści 
z sali i spacerowali po korytarzu, kiedy Zybli
kiewicz mówił.

Trudno przewidzieć, dokąd zapędzą centrały 
nawę austryackićj .monarchii i jak długo ks. Au
ersperg zostanie przy sterze. Tyle pewna, że ce
sarz nie pragnął, ażeby kwestyą wyborów bezpo
średnich z góry poruszono. Wytoczyli ją Niemcy 
sami, ażeby módz w Austryi dóboszować. Dele- 
gacya polska, głosując przeciw adresowi, dała 
poznać, że z ks. Auerspergiem nie pójdzie razem, 
dopóki prawa Galicji nie będą zagwarantowane. 
Zostaję ona jeszcze w rachsracie i będzie wycze
kiwała, co Niemcy dalej poczną

Dzienniki centralistyczne mocno są oburzone 
na naszą delegacyą, a mianowicie na Czerkawskie- 
go, chociaż tenże w imieniu delegacyi przemawiał. 
Nazywają ją ultramontanami, klerykałaini — co 
ma być straszną obrazą, — za to, że Czerkawski 
wystąpił przeciw zamiarowi centralów, chcących 
poddać kościół i duchowieństwo pod szczegóło
wy dozór policyi, a z proboszczów zrobić od rzą
du zawisłych Urzędników. Nowa Presse zaś, na
śladując pana Fuk.-a z rajchsratu, przytoczyła 
artykuł Norda, organu moskiewskiego wychodzą
cego w Belgii, który namiętnie występuje przeciw 
rezolucyi galicyjskiej, i dowodzi, że rząd moskiew
ski żadnych nie poczyni ulg w Królestwie Pol- 
skićm, aby się nie narazić na powtórzenie roku 
1863. Nowa Presse, jak za panią matką pacierz, 
powiada, że kiedy Moskwa nic nie daje swoim 
Polakom, to centraliści tćż nic nie powinni dać 
swoim Galicyanom. Pokaże to przyszłość, kto 
kogo trzymać będzie, Niemcy Polaków, czy Po
lacy Niemców.

— Gabinet ks. Auersperga odsłania coraz 
bardziej swą centralistycz.no-niemiecką naturę. W 
sejmie kraińskim żądano,aby w szkołach publicznych 
i seminaryach nauczycielskich zaprowadzono język 
narodowy jako wykładowy. Rząd nie zgodził się 
na to. — W Czechach zaś ks. Auersperg przy
wraca napowró' do urzędów publicznych zatwar
działych Niemców. Starosta Theumer, którego 
hr. Hohenwart złożył z urzędu za jego sztuczki 
czysto - niemieckie, powrócił znowu do służby 
czynnćj.

— Pisma węgierskie wyrażają nadzieję, że

Kilka słów o Górnym Śląsku 
przez

Górnoślązaka.

Czytając przeszłego roku Orędownik, znala
złem w nim kilka ustępów, tyczących się Gór
nego Śląska. W jednym z ostatnich zaś nume
rów była wzmianka o -iecu w Pszczynie, na któ
ry się zebrało do 2500 katolików i Polaków. 
Czytelnicy Orędownika a moi» znajomi, wie
dząc, że Śląsk znam, pytali mię, czy to prawda, 
aby na Górnym Śląsku mogło się zebraćjia wie
cu 2500 Polaków. Z tego jako tćż i z mego 
pięcioletniego pobytu w W. K. Poznańskiem prze
konałem się, że większa część szanownych czy
telników Orędownika, tamtejszego stanu rzeczy, 
co do ludu, oświaty, szkół i nauczycieli albo źle, 
albo wcale nie zna. Wiedząc zaś, że szanowni 
Wielko - Polanie lud górno - śląski, jako bratni 
uważają, spodziewam się im przysłużyć, opisując 
niektóre stósunki Górnego Śląska, które ja tćm 
lepićj znam, że się tam urodziłem, wykształci
łem i przez lat dziesięć urząd piastowałem, któ
ry mi tę, niegdyś do Polski należącą część kra
ju, dosyć dokładnie poznać dozwolił.

Lud górno-śląski jest po większćj czćści pol
ski, trzymający się wiary ojców-wiary katolickićj. | 
Natrafiamy tam także i Niemców-ewanielików 
i Żydów, lecz w tćm samćm stósunku, co i tu. 
Po wsiach słyszysz tylko język polski. Wyją
wszy byłych żołnierzy w wojsku pruskićm, na
uczycieli lub urzędników, nikt słówka po nie
miecku nie mówi, a nawet nierozumie, a zatem 
tak, jak u nas. Tylko po większych miastach, , 
chociaż tam także po polsku mówią, używają I 
języka niemieckiego. Lud górno - śląski przylgnął 
do wiary przodków, wiary katolickićj; dba o swo- : 

między Kroatami a Węgrami przyjdzie do zgody.1
Rosyn. Petersburgskie pisma donoszą, że 

słynnemu p. Pogodinowi w Moskwie powybijano 
szyby. Sprawcami tćj owacyi byli ulicznicy; pię
ciu z nich policya złapała, i zostali skazani na 
4 dni aresztu i na zapłacenie wartości 60 roz
bitych szyb. Kto podmówił uliczników — nie 
wiadomo.

— W końcu grudnia były wielkie zaburzefńa 
między robotnikami fabryki p. Mazuryna, także 
w Moskwie. Wybili do 3,000 szyb we fabryce; 
trzask i hałas był tak wielki, że o wiorstę było 
słychać. Powodem zaburzeń było niezadowolenie 
robotników z pana Bujkowskiego, dyrektora fa
bryki. Przeszło 2,000 robotników należało do 
tych hałasów. Sześciu z nich, jako głównych 
sprawców, aresztowano i wsadzono do więzienia.

— Czytamy w Mosk. Wied., że według dokona
nego w jednym dniu spisu ludności Moskwy, w 
mieście tćm okazało się mieszkańców 611,970, 
t. j. 358,077 płci męzkićj, a 353,893 żeńskićj. 
Podług zaś wiadomości policyjnych ze stycznia 
1861 roku, mieszkańców miało być 460,894 t. j. 
286,189 płci męzkićj, a 174,705 żeńskićj. Lu
dność Moskwy powiększyła się zatem o 151,076 

.mieszkańców.
Belgia. Zawieszenie robót w kopalniach 

węgla w Charleroi trwa dotąd. Do miasta ścią
gnięto trzy bataliony wojska. Robotnicy zacho
wują się spokojnie.

Szwecja. Dnia 17 m. b. zagaił król 
osobiście sejm w Sztokholmie. W mowie swej 
podniósł dobry stan skarbu i zapowiedział 
zmniejszenie podatków.

Irlandya. W Dublinie odbył się dnia 17 
m. b. wiec ludowy, na który się zbiegło 2000 
ludzi. Przewodniczył wiecowi ks. kardynał Cul- 
len. Uchwalono zbierać potrzebne fundusze na 
cele oświaty iudowćj, a mianowicie na szkoły 
elementarne i postanowiono zażądać od rządu 

i angielskiego katolickiego uniwersytetu.
Włochy. Rząd włoski rączo się bierze 

do dzieła, ażeby utworzyć sobie doskonałe woj
sko, jak gdyby przeczuwał jaką rućhawkę na 
Wschodzie. Zaledwie prawo o reformie armii 
zostało przedłożone w sejmie, już je sejm uchwalił 
bez długich korowodów. Minister wojny żądał, 
ażeby służba w linii trwała lat 5, sejm postano
wił tylko 3 lata. Dla wykształcenia zdolnych 
oficerów ma być założoną w Rzymie szkoła in
żynierów; w środkowyih zaś Włoszech fabryka 
broni. Na wyspach Elbie, Sycylii, Sardynii mają 
być wzniesione twierdze, ażeby flota mogła sku
tecznie bronić brzegów morskich.

— Znowu powtarza się wiadomość, że Ojciec 
św. ma mianować w marcu kilku biskupów kar- 
danalaini i to biskupów: Gniezna i Poznania, Ko
lonii, Salzburga, Granu, Mechlina, Westminsteru, 
Paryża i Baltimore w Ameryce. Niektóre dzien
niki piszą, że nawet kilku polskich biskupów ma 
być zamianowanych kardynałami, ale oprócz 

je kościoły, które powiększćj części są bardzo 
wspaniałe; uczęszcza do nich, a osobliwie w nie
dziele i święta, tak, że częstokroć się w nich po
mieścić niemoże. Śpiew kościelny jest tam wy
doskonalony. Niemal w każdćj parafii, wszyscy 
w kościele obecni chwalą Boga śpiewem, co daje 
nabożeństwu wiele uroku. W kościołach Górne
go Śląska słyszysz tylko śpiew polski i takie kaza
nia, — niemiecki śpiew chyba czasem po większych 
miastach. Lud górno - śląski nie mówi wprawdzie 
czystym polskim językiem, przybrał wiele wyra
zów niemieckich, za co mu wyrzutów robić nie 
należy, boć, wszakże' i tu częstokroć zniemczone 
wyrazy słyszeć można n. p. kartofle, szefie, szu
waks i t. p. Niedzjw się zatem, szanowny czy
telniku, że Górno Ślązak n. p. zamiast trojak lub 
srebrnik, mówi czeski, zamiast sufit, pował i t. d. 
lub zamiast panie N., bądź pan łaskaw — mówi 
„panie N., niech będą tak dobrzy“ — Jest to 
wprawdzie szkarp.»,ny germanizin, lecz zważmy, 
że Śląsk kilkaset lat już odpadł od Polski. Gór- 
no-Slązak jest gościnny, mianowicie dla swych 
braci Polaków — tak, jak i tu; bo gdym tu 
przed pięciu laty do W. Ks. P. przybył, przyjęto 
mnie uprzejmie, a nawet i szczerą przyjaźń 
w krotce znalazłem, za co drogim Wielko-Pola- 
nom winne dzięki składam.

W szkole uczą się dzieci w języku polskim 
religii i wszystkich innych przedmiotów szkól- 
nych; z niemieckiego zaś tylko tego, czego i u nas 
żądają; we większych miastach atoli tylko po 
niemiecku uczą.

Nauczyciele Górnego Śląska kształcą się 
w seminaryach utrakwistycznych, jak: w Głogów
ku, Pyskowicach i Pilchowicach, gdzie tylko 
dwie godziny tygodniowo dla nauki języka pol
skiego są przeznaczone. Uczniowie seminarym 
uczą tćż dzieci w normalnćj szkole po polsku. 

Arcybiskupa poznańsko - gnieźnieńskiego nie wy
mieniają innych.

— Niektóre pisma głoszą, jakoby Ojciec św. 
miał zezwolić na to, aby rząd moskiewski zapro
wadził w kościołach na Litwie język moskiewski. 
Wydaje nam się to być wierutną bajką, bo cóż 
to za modlitwa bełkotać wyrazy niezrozumiałe.

— Do Rzymu przybył Ojciec Hyacenty, zna
ny ks. francuzki, który tamże ma wydawać pismo 
z zasady nieuznające dekretów ostatniego soboru 
rzymskiego.

Ameryka. Kongres Stanów Zjednoczo
nych miał wydać amnestyą dla przestępców po
litycznych, którzy przed kilku laty w krwawćj 
wojnie popierali stronę południową przeciw pół- 
nocnćj. Z amnestyi wykluczeni mają być ci, 
którzy pełnili służbę wyższych oficerów na okrę
tach lub należeli do kongresu.

— Z San Francisco donoszą, że przybyło 
już dotąd poselstwo japońskie, ’ które ma być 
bardzo świetne, ula czego z taką ciekawością 
wyczekują go w okolicach europejskich.

Wiadomości miejscowe i prowincyonalne.

Poznań dnia 19 stycznia. Z Dzień. Pozn. do
wiadujemy się, że Zarząd Centralny naszego To
warzystwa Rólnjczego odpowiedział komitetowi 
przemysłowemu, że w wystawie niemieckićj udziału 
nie weźmie. O całćj tćj sprawie wypowiedzieliśmy 
już naszę opinią.

—-*  Panowie Łącki z Posadowa i Grabowski 
z Wronek, otrzymawszy pozwolenie od ministra 
handlu na zbudowanie kolei żelaznćj na linii od 
Zbąszynia przez Lwówek, Pniewy, Wronki, Czarn
ków - do Piły, starają się usilnie o przeprowadze
nie swego projektu. Kolćj ta pójdzie prosto linią 
od Zbąszyniu do Piły i będzie prawdziwćm do- 
brodziejstem dla powiatów położonych między 
Zbąszyniem a Piłą. Sprawą tą zainteresowały się 
także reprezentacye miast Wronek i Czarnkowa 
i wysłały odpowiednie petycye do Berlina. Pro
jektowi pp. Łąckiego i Grabowskiego z duszy i ser
ca tylko przyklasnąć można. Jestto prawdziwą dla 
nas pociechą, że znajdują się pomiędzy naszćm oby
watelstwem zamożnćm tacy, którzy podejmują tego 
rodzaju przedsięwzięcia przez które podnoszą korzy
ści materyalne całych okolic.

—* Z Kuryera Pozn., dowiadujemy się, że na 
posiedzeniu Towarzystwa Przem. w Krotoszynie 
miał odczyt p. Chelkowski z Starogrodu przy bar
dzo licznym udziale.

— * Ciekawe szczegóły o stósunkacb narodo
wości miasta Gniezna podaje korespondent Pos.

Do tego śpiewają seminarzyści co drugi tydzień 
i polskie pieśni podczas mszy św., i grają kolejno 
, ua organach, bo to każdy z nich umieć musi, 
1 gdyż na Górnym Śląsku nauczyciele są zarazem 
! organistami i dlatego to właśnie śpiew kościel- 
I ny w tamtejszych okolicach na wysokim stoi sto

pniu. Szczęściem jest, że seminarzyści zwykle 
są Polacy; w przeciwnym razie małoby skorzy
stali z przeznaczonych dwóch lekcyi tygodniowo 
w polskim języku, ale nieszczęściem znowu jest, 
że ich tak mało uczą po polsku, bo by byli je
szcze lepszymi a z pewno icią światlejszymi Po
lakami. Po wyjściu ze seminaryum otrzymują 
młodzi kandydaci posady pomocników, czyli tak 
zwanych adjuwantów przy szkołach wieloklaso- 
wych, gdzie iin dzieci najmniejsze powierzają. 
Pensyi pobierają, prócz pomieszkania, składają
cego się z jeduej izdebki, stołowania u pierw
szego nauczyciela i opału — talarów 40, przed 
12 laty tylko 25, rocznie i to za pracę mozolną — 
za pracę ze sto lub dwieście dziećmi, które 
w polskim i niemieckim języku ćwiczyć mają. 
Przy tak szczupłćj pensyi nie może młody na
uczyciel dbać o wykształcenie w ojczystym ję
zyku, gdyż nie jest w stanie kupić sobie do te
go potrzebnych książek, a te są mu niezbędne. 
Śłyszy zaś tylko śląski dyalekt, nawyka po
woli do niego i v krótkim czasie zatraca 
w sobie ojczysty język, którego nieszczególnićj 
go także w seminaryum uczono. Niemając to
warzystwa polskiego, przyłącza się do niemiec
kiego i pomału zapomina także, że jest rodzo
nym Polakiem. Dla tego sądzę, że dobrzeby 
było, ażeby stowarzyszenia, mające na celu roz
szerzanie książek, przychodziły polskim nauczy
cielom w pomoc.

Pomocnicy nauczycieli (adjuwanci) żyją czę
stokroć do czterdziestego roku życia w celibacie ;



Ztg. W r. 1864 liczyło Gniezno 7839 dusz, z tych 
4700 katolików, 1686 żydów, 1453 ewanielików. 
Wegług ostatniego popisu z 1871 r. ogólna lu 
dność Gniezna wynosi 9917 dusz, z tych 5585 
katolików, 2898 ewanielików i 1434 żydów. Pod
czas gdy żydów ubyło, podniosła się liczba kato- 1 
lików o 14 na 100, a ewanielików z.atćm Niem
ców o 100 ua 100. Jeszcze niekorzystniejsze sta
nowisko zajmuje nasz żywioł pod względem ma
jątkowym. P7 najbogatszych obywateli płaci po
datku dochodowego na rok 1872 razem 4624. 
Z tćj sumy płaci'39 Niemców 1900 tal.; 39 Ży
dów 1764 tal.; 19 Polaków 960 tal. Na 406 
własności nieruchomych płacących podatek grun
towy 131 własności z obliczonym dochodem na 
24,514 tal., jest w rękach Żydów, 111 własności 
z dochodem 19,415 w rękach Niemców, 164 zaś 
własności należących do Polaków przedstawia war
tość dochodu tylko 17,881.

— * Z Prus Zachodnich piszą do Germanii, 
jak władze pruskie z umysłu zaniedbują szkoły 
polskie katolickie. Miał tam pewien landrat, jak 
piszą, w- publicznym lokalu powiedzieć: „Dopóki 
ja tu jestem landratem, nie będą mieli 
żadnój szkoły katolickićj.“ Dla tego zas 
tak się wyraził p. landrat, że w szkołach katoli
ckich trzeba uczyć dzieci polskich przynajmnićj 
jako tako po polsku, bo po niemiecku nic nie ro
zumieją. Słusznie zapytuje korespondent, dla cze- 
goby Polak miał poniewierać swą mową ojczystą, 
a tylko Niemiec swoję szanować?

—* Gazeta tor. odebrała następującą wiado
mość z Berlina: Petycyą o równouprawnienie jeży
ka polskiego w Prusach Zachodnich przekazał 
prezydent Izby deputowanych komisyi edukacyjućj . 
Komisyą edukacyjna już obrała referenta. Podpi
sów do tćj petycyi oddano już do bióra posel
skiego przeszło sześćdziesiąt tysięcy; mia
nowicie : '

Z powiatu Brodnickiego 4388, Chełmińskiego 
4409, Chojnickiego 7295, Człuchowskiego 798, 
Gdańskiego 698, Grudziądzkiego 1380, Kartuskie
go 3159, Kościerskiego 4925, Kwidzyńskiego 2915, 
Lubawskiego 5102, Starogardzkiego 7830. Sztum
skiego 1878, Świeckiego 5849, Suskiego 92, To
ruńskiego 5096, Wejherowskiego 3777, Złotow
skiego 1304; razem 60,707.

—* Teatr polski. W sobotę 20. stycznia 
w teatrze miejskim: Fru-fru, komedyo-dramat w 5 
aktach przez H. Meilhac i L. Lewy. W niedzielę 
21. stycznia w teatrze Ilildebranda: Radcy pana 
radcy, komedya w 3 aktach przez Michała Bału
ckiego. W środę 24. stycznia w teatrze miejskim: 
Romeo i Julia, tragedya w 5 aktach W. Szekspira 
na benefis p. Józefy Woląńskiej.

niewołno im się że®ić; przy tak małćj pensyi 
nie mogliby też żony i dzieci używić, gdyż co 
pobierają, ledwo im samym na przyodziewek 
wystarcza. Czy ten bezżenny stan adjuwantów 
morałniejszymi ich czyni, o tem się nie przeko
nałem! — Adjuwanci czasem dopiero w dwu
dziestym roku swego zawodu nauczycielskiego, 
gdy posadę pierwszego nauczyciela otrzymują, 
t. j., gdy im już głowa ze starości i trosk siwie
je — żenią się, umierają w kilka lat późnićj, 
zostawiając żonę i niedorosłe dzieci po sobie. 
Taka wdowa z kilkoro nieodchowanemi dziećmi 
pobiera teraz corocznie 50 talarów, ale tylko za 
to, że mąż ze szczupłój pensyi swćj co rok pięć 
talarów płacić musiał. Wielu adjuwantów, po
znawszy opłakane stanowisko s voje i widząc, że 
nadzieje względem polepszenia pensyi, nauczy- 
cielskićj się nie ziszczają, opuszczają Śląsk, lub 
swój zawód i inny sobie obierają. Posadami ad
juwantów zarządza urząd biskupi we Wrocła
wiu; a ten jako i królewska Regencya w Opolu tyl
ko bardzo małą liczbę posad nauczycielskich 
mają do obsadzenia, gdyż prawie wszystkie na 
leżą do patronów szkół, którymi są zwykle po
siedziciele wielkich dóbr Niemcy. Taką posadę 
nauczycielską otrzymuje z pięćdziesięciu peten
tów zwykle ten, który ma dobrych znajomych 
pdftiędzy urzędnikami patrona. Jeżeli adjuwant 
się dobrze zachowuje i pilny był w swym zawo
dzie, otrzymuje tę nagrodę, że go powiatowy 
inspektor szkół przy rocznym popisie lub w oso
bliwym razie królewska Rejencya pochwali. Ta
kie położenie nauczycieli nie może dobrze od
działywać na oświatę polskiego ludu na Śląsku.

—* Z miasta dochodzi nas następujące pismo: 
W sprawie pisma dla Przemysłowców. Po

trąciłem przed niedawnym czasem w dodatku 
do Orędownika nr. 117 o ważność pisma prze
mysłowego, przeświadczony o koniecznej potrzebie 
takiego pisma.

W dodatku do Orędownika nr. 117, radzi 
łem ażeby Towarzystwa Przemysłowe, których 
już dziś sporą mamy w Księstwie liczbę; przez 
wzgjąd na dobre swe, wybrały jedno z pism pol
skich prowincyonalnych, u redaktora jednego z nich 
wyrobiwszy sobie oddzielną rubrykę, pod którąby 
sprawozdania z czynności Towarzystwa Przemy
słowych jak również wszelkie sprawy przemysłu 
dotyczące, drukowanemi były. Że takie porozu
mienie się tylko na dobre nam -wyjść -może, dowo
dzić zbyteczua, ale zwracam interesentów uwagfe, 
że daleko lepszem byłoby wydawać organ Towa
rzystw Przemysłowych jako dodatek do którego
kolwiek pisma. I tę rzecz już w pierwszćj poru
szyłem korespondencyi, a wznawiam ją tutaj raz, 
że sprawę tę ważną być mienię, drugi raz iż dowie
działem się, że na dodatek taki najwięcćj przemy
słowcy zgadzać się zdają. Są.pono głosy proje
ktowi temu przeciwne; twierdzą jedni, że towarzy
stwa nasze tylko przez to zyskać mogą gdy jak 
najwięcćj pism o sprawach ich pisać będzie, do
wodzą drudzy, że wydawanie dodatku oddzieluego 
dla spraw przemysłowych wielo za sobą kosztów 
pociągnie. Pierwszym odpowiem, że odzielny dó- 
dodatek przemysłowy wcale nie stałby na zawa
dzie pismom inuy.m by, o towarzystwach przemy
słowych pisały, owszem prędzćj i więcćj dostar
czałby; im dodatek taki materyałów. Co zaś do 
kosztów, to odpowiem drugim, że nie mogą być 
one znacznemi . a wobec uzuanćj dziś ważności 
towarzystw przemysłowych, a wobec coraz to bar- 
dzićj budzącego się u nas przemysłu, przekonanym 
jestem, że abonentów by nie zabrakło.

Ale trzeba, mówi kowal, kuć żelazo póki go
rące. Nie zwlekajmy więc rzeczy, bo pożyteczną, 
nie radźmy zbyt długo, bo praktyczną, i chciejmy, 
bo a wykonalną^ —

Poznań 18 stycznia 1872. J. B.

Chodzież 16 stycznia. (Rzadki wypadek.) 
Przed 8 laty przywędrował do miasteczka naszego 
czeladnik kotlarski i przyjął robotę u kotlarza tu
tejszego, który ua wyższą już skalę rzemiosło swe 
prowadzi. Ponieważ przybysz ów biegłym był 
w zawodzie swoim i dobrze się prowadził, wkrót
ce przeto zjednał sobie zaufanie i szacunek swe
go chlebodawcy i został przełożonym i przewo
dnikiem jego rzemiosła. Przez dłuższy czas po
bytu i dobre swe postępki umiał sobie ów kotlar- 
czyk i u obywateli poważnych zjednać szacunek 
i poważanie; przedliikunastu zaś tygodniami ośmie
lił się nawet poprosić o rękę córki zamożnego 
i powszechnie szanowanego obywatela, a prośba 
jego pomyślnym skutkiem uwieńczoną została. Teść 
przyszły — dbający o dobro dziatek swoich — 
kupił piękną posiadłość w mieście samćm, ume
blował pokoje, kupił porządki i materyaly potrze
bne coś za 1000 tal., wyznaczono dzień ślubu, 
sproszono wreszcie gości na ślub, i wielu już kre
wnych z stron dalekich przybyło, narzeczony ba
wił się dość późno w nocy, w domu rodziców 
narzeczonej lecz nieumiał znaleść się biedak w swćm 
szczęściu, bo oto dzień przed ślubem, zobaczywszy 
naturalnie kosztowne podarki ślubne, poszedł do 
swój izby roboczój (warsztatu) i powiesił się. Na 
wieść tak okropną narzeczona czyli raczćj panna 
młoda ciężko zapadła i niewiadomo, czy zmartwienie 
to wielkie przeżyje. Powodu samobójstwa nikt 
się nawet domyślić nie może.

Szubin 16. stycznia. W wilią Trzech Króli 
wieczorem oświetliła łona cale nasze miasto. Pożar 
wszczął się podczas nader gwałtownego wichru w 
przybocznćj wiosce Nowym Świecie. Nieszczęśli
wemu oberżyście tuż nad żwirówką zgorzały sto
doły, stajnie, chlewy, przyboczne zabudowania 
wraz z częścią inwentarza. Dotychczas śledztwa 
policyjne nie zdołały odkryć ręki zbrodniczćj. —

W niedzielę po Trzech Królach odbyło się tu 
walne zebranie Towarzystwa Przemysłowców. Ko- 
misya do obliczenia rachunków wybrana, przej
rzawszy dochody i rozchody, znalazła kasę w po
rządku. Członkami przełożonymi towarzystwa wraz 
z prezesem zostali i nadal ciż sami, z wyjątkiem 
tylko kasyera, jeduogłośnie obrani. Pan Pluciński 
jako kasyer większością głosów obrany, odebrał 
kasę w ilości 18 tal. 17 śbr. 6 fen. Częścią prze- 
wyżki kasy teatralnćj i zabaw przyodziało towa
rzystwo przemysłowców czterech chłopców bie

dnych pozbawionych rodziców a chętnie i 
skrzętnie szkołę odwiedzających, za co 1 rze- 
mysłowstwn tu naszemu jak- najserdeczniejsze skła
damy dzięki. Ponieważ zaś towarzystwo nasze i 
więcćj biedaków zamyśla.w przyodziewek zaopa
trzyć, aby przez to bieda, nie czując braku odzie
ży, mogła regularnie do szkoły uczęszczać,, przęto, 
aby przyjść w pomoc towarzystwu, o powtórzenie 
rzekomego przedstawienia jak najmilćj prosimy, 
oczekując takowego z upraguieniem.

Wczoraj chowano tu żonę furmana Trudnpjo- 
skiego, kobietę w średnim wiekuj którą w-.pjww- 
szem za.męściu obdarzył Pan Bóg 19 dziećmi, z 
których 9 żyje a 10 wcześnie umarło. — £?ziś 
wieczorem zaszedł u nas rzadki wypadek; żoua 
ubogiego cieśli Friedwalda porodziła 4 < zicci — 
dziewcząt, żywych — które, po małej chwili życia 
stopniowo znów umierały.

Rozmaitości.

—* Niedźwiedź i ambasador, Journal de St. 
Petersbourg z 4. stycznia podaje wiadomość o 
niebezpiecznym wydarzeniu, jakie spotkało Jego 
Ekscetencyą ambasadora Wysokiej Porty na po
lowaniu gdzieś w okolicach Petersburga. Ru- 
stem pasza strzelił do niedźwiedzia, ale go nie 
trafił, niedźwiedź zaś nie wiele myśląc, a nic 
wiedząc, ź kim ma do czynienia, rzucił sie na 
Jego Ekscelencyą i zraniwszy, uiu nogę, zaczął 
grabić łapą po twarzy ambasadora. * Rustem 
pasza chciał się bronić sztyletem, trudno wiedzieć 
jednak, czyby dat spbie 'radę z niedźwiedziem, 
gdyby nie służący barona Thielemanąa (attache 
przy ambasadzie niemieckićj) któty szczęśliwym 
strzałem położył od razu trupem niedźwiedzia. 
Ambasador turecki leży jeszcze ciągle chory, ale 
niebezpieczeństwa nie ma żadnego.

Wiadomości bibliograficzne polskie
podawano przez księgarnia

F. H. Richtera w Poznaniu (i Lwowie^

. (Ceny w talarach i sgr.)
Nr. XI. '■!

Bodzanlowicz K. S. Boje pols kie i przygody żołnierskie 
Poznań 1871. 1. 15.

Do Intelligencyi Rosyjskićj Polak, jako uzupełnienie pu
blikacji pod tytułem „A sa majeste 1’Euipereur Ate- 
xandre II un Slave — Berlin Janvier 1871.—10. — ’

Franklin Benjamin, Pamiętniki przez, niego spisy aue, 
przekład z francuskiego. Warszawa 1871 — 25. g-

Kraszewski J. I. O postępie, odęzyt dnia 16 marca 187 i 
r. w stowarzyszeniu „Postęp" tv Krakowie. Kraków 
1871.-1. 6.

Littich Alesander, Księgosusz. Kraków 1872.—8, —
Mitchell O. Al., Autor „Popular Astronomy— Ciała nie

bieskie albo światy planetarne i gwiazdowe. Wykład 
popularny wielkich! odkryć i {eoryj myuó.wszęj as
tronomii.- Tłumaczył z angielskiego Apolinary 1’ięt-. 
kiewicz,-autor meteorologii. 1’odług nowego wyda
nia londyńskiego 1868 r. z licznemi dr/.owory tami 
oraz dodatkami Tłumacza. Warszawa 1872, 2. 10.— 

Moehler Dr. I. A. Symbolika czyli wykład dogmatycz
nych niezgodności pomiędzy katolikami i protestan
tami podłng ich publicznych wyzuań wiary, z sió
dmego wydania niemieckiego przetłómaczouy na język 
polski przez Ks. M. Nowodworskiego. Warszawa 
1871. 2. 20. —

Gniezno i jego okolicę urzą

dziliśmy u Pana Laiigiegjo, - 

księgarza w Gnieźnie, 

ajenturę do przyjmowania alfonsów.

Ekspedycya Orędownika.



Wiadomości handlowe.
CENY TARGOWE.

Poinań. 17. stycznia.

Przenica piękna za szefel 84 fnt 
), poślednia 
,, ordynarna

Zyto piękne
,, poślednie

',. ordynarne
Jęczmień duży 

„ mały
Owies
Groch wrzący 

„ na paszę
Rzepik zimowy
Rzep
Rzepik letni

Tatarka
Kartofle
Wyka „
Koniczyną czerwona za ct. 100 

» biała „ „

do

Głańsk, 18 stycznia. Przenica słabiój. Ordynar
na, czerwona-pstra, pstra jasna i wysoko pstra 120-123 
funt, od 70—73 tak czerwona 126-132 75—78 tal. za 
2000 fuut.

Żyto 120-125 funt. 51*/,-54%  tal. za 2000 fnt. 
Jęczmień mały 102—108 lut. 43-46 tal.

„ duży 108—114 fnt. 45-50 tal. za 2000 fnt. 
Groch według jakośej 47—49 tal. dob. wrący ‘ 

48*/, tal. za 2000 fnt.
Owies 41—43 tal. za 2000 fot.
Okowita za 10,000 litr. tał. 
Wrocław 18 stycznia.

Przenica biała za 100 Klgr. — 7 8% ta(.
. dto żółta c,,/ —
Żyto 
Jęczmień

Groch wrąey
Groch na paszę — 4’/,, 4>*/„  —

Koniczyna czerw 14'), — 21 tal. biała 19 —24'/, tal 
50 Kilgr. ■

Ziemniaki 50 Kilgr. 152 ft. 28 sbr. 5 litr 3% 4sbr 
Berlin, 18 stycznia. 1000 Kgr. Pszenica loco 

styczeń pł. tal.; — kwiecień-maj 79—’/• pł. tal maj-czerw. 
pł. 80'/, tal. czerw, ip. 81’/, tal.

Żyto stycz. 56'/,— tal., kwiecień maj 56'/,—•/. tal. 
czerwiec 56% tal. pł. czerw, lip. 57—'/, pł.

5’/,.

Jęczmień wielki i mały 46—61 tal.
Owies loco stycz. 42—50 tal. pł., st. luty tal., 

pa wiosnę 47—'/, tal. maj-czerw. 48 tal czerw, lip. —tal 
Groch wrący 52— 58 tal., ua paszę 48—51 tal. 
Rzep, zimowy — tal.
Petrolej loco st. 13% tal., st. luty 13% tal. lu

ty marzec 13'/, tal.
Okowita stalój bez beczki 100 litr, po 100®/,-10,000% 

styczeń 23 tal. 19 śg. pł., kwiecień maj 23 tal. 22 igr 
pł. maj-czerw. 24 tal. 23 sgr., czerw-lip. 24 tal. 5—T sgr. 
lip.-sierp. tal. — sgr. pł.
Papiery: stale. Pożyczka związkowa 
Akcye marchijsko- poznańskie 5®/, pierwsz. 
Obligi państwa pr. 3% o/, .
Poznańskie nowe listy zastawne 4®/, . 
Poznańskie listy rentowe 4®), 
Polskie listy zastawne 4% ■ 
Rosyjskie banknoty .... 
Austr. Prane, kolejowe 3»)„ pierw. 
Losy 1860 5% austryackie 
Amerykany 1882 r......................................
7'/, procentowe Rumuny 
Włoska pożyczka 50/0

Bank rólniczo-przem. Kwilecki. Potocki i Sp. 
pł. dnia 18 stycznia na giełdzie beri.

Targ na bydło rozpłodowe i opasowe 
' W LESZNIE.

Towarzystwo agronomiczne dla powiatów kościańskiego, wschowskiego i krobskiego urządza 

dnia 21. marca r. b. w Lesznie
targ na bydło rozpłodowe i opasy i łączy z nim wylosowanie zwierząt, które się na targu tym za
kupią. Zapraszamy do przysłania zwierząt na ten targ i prosimy o łaskawe zameldowanie u dzie
dzica p. Dolsciusa w Lesznie zwierząt, mających być wystawionemi.

Wydzieli się 6,000 losów po 15 sgr. Z dochodu pokryją się tylko koszta urządzenia 
miejsca, ogłoszeń, portoryum i druku. (587 3-1)

Zarząd Towarzystwa agronomicznego
dla powiatów kościańskiego, wschowskiego 

i krobskiego.
Lehmann. Sander. Trowitzsch. Becht. Gfebel.

Nowa
nadzwyczaj korzystna

Oferta szczęścia.
Szczęście i błogosławieństwo 

u Colina.
Wielka przez państwo zagwa 
rantowana loterya pieniężna na

1 milion 710.000 tal.
Korzystna ta loterya pie

niężna miała w najno
wszym czasie bardzo 
wiele wygranych; za
wiera tylko 51,000 losów, 
a w kilku miesiącach w sześciu 
oddziałach następujące 
sumy wygrane zosta
ną. zpewnością: 1 wy
grana event. 100.000 
tal., specyfllnie tal: 60,000; 
40,000; 20,000, 15,000; 12,000;
2 razy po 10,000 ; 2 razy po 
8,000 ; 3 razy po 6,000 ; 3 ra
zy po 5,000 ; 8 razy po 4,000, 
1 raz 3,000; 14 razy po 2,000; 
29 razy po 1,500: 155 razy po 
1,000;. 7 razy po 500 ; 211 ra
zy po 400; 18 razy po 300; 
333 razy po 200 ; 525 razy po 
100; 25 razy po 60; 25 razy po 
50; 17,100 razy po 47; 8535 
razy po 40; 31, 22 i 12 tal.

Ciągnięcie wygrywających lo
sów z oddziału pierwszego ustano-

25 i 20. stycznia rb.
i kosztują:

cały los oryginalny tylko 4 tal. 
pól losu oryginalnego tylko 8 tal. 
czwartka losu orygin. tylko 1 tal.
Przesyłam losy oryginalne (nie 

będące zakazanemi promesami lub 
lotcryaini prywatnemi ) z herbem 
rządowym, po odebraniu franco 
nadeslanćj należytońci. albo za 
zaliczka nawet w najodleglejsze 
okolice na ręce żądających na
tychmiast

Urzędowe wykazy losów 
wygrywają, ych i

pieniądze wygrane 
przeseła się natychmiast i dyskre
tnie po ciągnieniu każdemu z bio- 
rącycli udział.

Don) mój jest, jak wiadomo, naj
dawniejszym i najszczęśliw
szym ponieważ już wielu grającym 

najwyższe wygrane" 
po 100,000 talarów, 60 000, 50,000, 
kilka razy po 40,000 . 20,000, bardzo 
często po 12,000 tal. 10,000 tal. itd. 
a w unjiiowiz.yui czasie w li
stopadzie r. z. wygrano u mnie 
ogólną sumę przeszło 75,000 a po
wtórnie dnia 80. grudnia obie 
najwyższe wygrane, jak to 
wykazują urzędowe listy wy
granych.

Zamówienia tych losów ory
ginalnych można uskutecznić najpro
ściej za pomocą asygnacyl po 
eztawych.

Laz. hiams. ("ohn 
w HAMBURGU.

Kantor główny, handel bank, i 
wekslowy. (579 3 1)

Osiedliłem się w Borku.
Dr. Szóstakowski 
lekarz praktyczny, chirurg 

(583 1-1) i akuszer.

Pączki
codziennie parę razy świeże, Man
darynowy Pącz. Herbata na 
Samowarze w Cukierni (577 4-1)

B*.  Urbańskiego, 
ulica Wrocławska Nr. 14.

Jako mistrz mu
larski i ciesielski 

osiedla się w Poznaniu i poleca sza
nownej publiczności
Ad. Dy biz bański.

Bazar. (581 2-1) |

Węgle!
Zakupiwszy bezpośrednio z jednćj 

z najlepszych Kopalni węgli na gór- 
nem Szlasku, słynnćj Karoli**  
nen-Hłitte Księcia Hohcnlohe 
znaczny zapas węgli, jesteśmy w mo
żności takowych każdego czasu 
i tanio i w doborowym ga 
tunku dostarczyć.

Zamówienia na pełne wagony 
przyjmuje:
1. Pan Tomasz Trawiński zastępca 

nasz w Kattowicach O.-S. lub tez
2. biuro Banku naszego.

Bank Rolniczo-Przemysłowy. 
Kwilecki, Potocki i Spół.

Dnia 25. stycznia rb. 
rozpoczynają się nowe przez rząd 
dozwolone i gwarantowane 
ciągnienia wielkiego 

losowania pieniędzy 
które na pewno będą zawierały 
27,000 wygranych i to od 12 ta), do 

100,000 tal.
Polecam ku temu losyloryginalne, 
czwartki po 1 ta), połówki po 2 tal. 
cale po 4 tal., przesełając skoro, 
rzetelnie i z zachowaniem tajemnicy 
gratis urzędowe planj' i wykazy wy
granych. (565 5 1)

Ludwik Oppcnhoim 
w Brnnświkn.

Kuprowa budyn
ków plebańskich 

w Giry lewie 
podług warunków, które każdego cza
su na plebanii przejrzane być mogą, 
powierzy się najmnićj żądającemu 
podjemcy w terminie na dniu 5 lu
tego rb. o godzinie IO z rana 
na probostwie. (588 3-1)

Kolegium kościelne.

Nowe miary mie- 
(IziainP P°cz,łwszy od */aa  do 
U/lłtlllt 20-litrówki, jako tćż 
nowe wagi mosiężne 
od 1 grama do 1 Kilograma są 
w znacznym zapasie w fabryce

J. Krysiewicza,
585 3-1) Św. Marcin nr. 72.

Grospodarstwo 
w Głaraazewie pod Poznaniem blizko 
szosy położone, przeszło 80 mórg roli 
i łąki, 25 szefli żytniego wysiewu, z 
dobremi budynkami, i z nader atósownćm 
miejscem do założenia ogrodu 
jest z wolnćj ręki pod korzystnemi wa
runkami do sprzedania. — Bliźszćj wia
domości udzieli właściciel

II. Pawłowicz
(588 3-1) • Restaurator.

Pozmń, św. Marcin 77.

Znakomite dzieła rólnicze 
za zniżoną cenę.

1. Rathgebąr bei Wahl undjGebraucli 
landwirthschafuicher Geriitbe und Maschi- 
nen. 160 str. z licznemi rycinami Za
miast 1 tal. tylko 15 sgr. 2. Ole Pflege 
und Benutzung des Hausschweines von 
Robde (profesor agronomii w Eldenie) 
286 str. zamiast 1 i pół tal. tylko 15 śgr. 
z przes. fr. 17 i pół śgr. 3) Die nutzli- 
chen Vógel (opis użytecznych ptaków w 
rólnictwie) 162 str. 88 rycin, zamiast 15 
sgr. tylko 7 i pół śgr. Trzy powyższo 
dzieła razem za 1 tal. 4. Practisohes 
Handbuch der Pferdekrankheiten nebst 
Angabe der alliiopatischen und hombopa- 
tischen Arzneimittel vou Amerlan. 535 
str. i 150 rycin (dzieło bardzo użyteczne) 
zamiast 3 tal. tylko 1 tal. 2 i pół śgr. 
5) Handbuch fur angehende Landwirthe 
von Kircbbach. 6te Auflage, bearbeitet 
von Birnbaum. 2 części, tom I 694 str. 
tom II 648 str. zamiast 4 i pół tal. tylko 
1 tal. 10 śgr. 6) Handbuch der land- 
wirthschaftlichen Baukunde von Schubert. 
232 str. (z rycinami) opr. zamiast 1 tal. 
15 śgr. tylko 15 śgr. 7) Chodowla, pie
lęgnowanie, żywienie i używanie koni, by
dła i owiec itd. oraz wyszczególnienie 
ich chorób zwyczajnych i sposobów le 
czenia. Książka dia posiedzicieli mniej
szych dóbr i włościan. 198 str. zamiast 
15 śgr. tylko 10 śgr. z przesyłką II śgr: 
8/ Myiliwstwo w Polsce i Litwie przez 
Kurowskiego 227 str. zamiast 1 tal. 15 
śgr. tylko 15 śgr. (566 1-1)
J. Chociszewski Poznań.

E. Kajkowski
Chwaliszewo nr. 65 i Ostrówek nr. 21 

poleca (561 2-1)
Najlepsze węgle górnoślą- 

zkie beczka I tal. 15 Sgr., 
jakoteż węgle angielskie dla ko
wali i ślusarzy szefel 12 Sgr.

Zamówienia przyjmuje także pan C 
Adamski. ulica wrocławskanr. 9.

Nakładca i Redaktor odpowiedzialny Dr. Roman Szymański w Poznaniu. — Czcionkami A. Schmadioko w Poznaniu.


